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Radziwiłł, na prawo w tej samej odległości książę 
Maciej Radziwiłł.

Nim dano znać, aby naganka ruszyła, książę 
W. Pruski zapytuje mnie, gdzie odbywałem studja? 
Na odpowiedź „in München“ zrobił ogromne oczy 
i zaraz rozpoczęła się cicha rozmowa, w której ude­
rzył mnie swoją artystyczną obserwacją otaczające­
go nas świata. Naraz w głębinach lasu ozwały się 
trąby i strzały dla wystraszenia niedźwiedzia, a na 
stanowiskach cisza i wyczekiwanie; wtem na prawo 
ze stanowiska księcia Macieja R. pada strzał i po 
niejakim czasie objawiają nam otrąbieniem „niedź­
wiedź zabity", że polowanie skończone.

Na tę wiadomość zdziwienie przebiegło po twarzy 
księcia W. Pruskiego, jak również p. Abłamowicza, 
dyrygującego polowaniem, lecz na powtórzony syg­
nał „niedźwiedź zabity" schodzimy wszyscy ze sta­
nowisk, dążąc do miejsca, gdzie zabity niedźwiedź 
leży. W drodze podbiegam do księcia Macieja R., 
ciekawy przebiegu, gdy książę Maciej, czując obec­
nie dopiero niewłaściwość swego strzału, ociągając 
się, mówi do mnie: „Wiesz co, krew radziwiłłowska 
zagrała i nie wytrzymałem".

Niedźwiedź byłby bowiem napewno wyszedł na 
księcia W. Pruskiego, gdyby książę Maciej R. nie 
był położył go celnym strzałem. Przybywszy, zasta- 
jemy księcia Antoniego R. i księcia W. Pruskiego, 
oglądających niedźwiadka, który na szczęście, jest 
mały, marny, przeto książę Maciej R. mówi, nie tra­
cąc fantazji: „Mon Seigneur les petits ours sont pour 
moi, les grandes sont pour Votre Altesse".

Oświadczeniem tem książę Maciej poprawił tro­
chę sytuację, gdy pokazało się, źe rzeczywiście nie­
dźwiadek był lichy; wartość jego w tej chwili wszys­
cy jeszcze obniżają, twierdząc nawet, że nie wart 
był tego zachodu. Wskutek tego oblicza gospoda­
rza i księcia W. Pruskiego trochę się rozpogodziły, 
tembardziej, źe łowczy Dominik zapowiada kilka 
wielkich, wspaniałych niedźwiedzi białoszyjków.

Polowanie na dziś skończone, wsiadamy więc do 
sanek, i jazda na noc do Deniskowicz, głównej kwa­
tery na cały czas pobytu i polowania księcia Wil­
helma Pruskiego.

DENISKOWICZE.
Przed paru godzinami po raz pierwszy usłyszałem 

nazwę Deniskowicz, które wnet obejrzę własnemi 
oczyma, nie przypuszcając nawet, że skromna wios­
ka, wśród błot poleskich, tak złączy się z moją kar- 
jerą, a przedewszystkiem z moją sztuką. Po pogod­
nym i słonecznym prawie do utraty wzroku dniu, po 
krwawym zachodzie, o szarym a mroźnym zmroku, 
wyruszamy z ostępu, pomykając szybko ku owym 
Deniskowiczom. Wężowatymi ruchami przewija się 
ów sznur sanek, to w prawo — to w lewo, a zawsze 
wyciągniętym kłusem, z szelestem mroźnego i syp­
kiego śniegu, parskaniem koników, które, im bliżej 
wsi, tem szybszem tempem biegną, przechodząc 
w końcu w galopka.

Wpadamy w śnieżną równinę ograniczoną woko­
ło siną, wąziutką linją ledwo widzialnych lasów, z wi­
doczną w pośrodku wsią z cerkwią i zabudowaniami 
dworu, który oświetlonemi oknami służy, jak mor­
ska latarnia, za drogowskaz.

Po długiej i trochę już męczącej zimnem i mono- 
tonnością podróży, zajechanie naraz do przystani, 
z której przegląda wielkopański dobrobyt i gościn­
ność, napełniło wszystkich uczuciem zadowolenia. 
Krzątająca się i uprzejma służba zaprasza i wprowa­
dza do rozświetlonego, drewnianego dworu, a cie­
pło i nawet wiejąca woń kuchenna, w tej chwili jest 
sympatycznie odczuta.

Czuję, źe w tym drewnianym dworze będzie nam 
wszystkim rozkosznie i że stąd wywiozę wiele mi­
łych wspomnień. Przeczucie mnie nie omyliło.

Obiad „en regle" według wszelkich praw kulinar­
nych z dodatkiem pewnych, w Rosji używanych form 
zakąski i potraw, jak zakąska z kawioru i ryb wę­
dzonych, Książę Maciej Radziwiłł chcąc niejako 
zatrzeć przykre wrażenie nierozważnego strzału do 
niedźwiadka, prześcignął odrazu wszystkich opowiada­
niem zabawnych historyj o księciu Leonie Radziwille, 
poprzednim ordynacie Nieświeża, o różnych wypad­
kach na polowaniach na niedźwiedzia i t. p. Dziś 
głównym tematem — polowania na niedźwiedzie. 
Podziwiam talent naratorski księcia Macieja Radzi­
wiłła, ku któremu, wyznaję szczerze, kieruję wzro­
kiem swoją wdzięczność, gdyż jemu w pierwszej linji 
zawdzięczam, że tu się znajduję. Opowiadania księ ­
cia Macieja R. o księciu Leonie Radziwille tyle mają 
charakteru i prawdy, że wszyscy słuchają z zainte­
resowaniem i siedzieliby nie wiem jak długo, gdyby 
gospodarz nie przypomniał, że jutro taki a taki po­
rządek dnia i polowania i że wielki niedźwiedź le­
ży otropiony o 13 wiorst, więc podróż czeka dłuższa. 
Życząc zatem wzajemnie sobie dobrej nocy, wszys­
cy podążyli do swoich apartamentów, a ja z p. Mi­
chałem Abłamowiczem do naszej oddzielnej kwa­
tery. •

Nasza kwatera to pałac pachciarza, żyda, który 
swe osobiste mieszkanie odstąpił panu pełnomoc­
nemu i jego towarzyszowi po odpowiedniem udekoro­
waniu i umeblowaniu.

W kwaterze rzuciłem się na łóżko z chaosem w gło­
wie, widzianych dotychczas scen, słyszanych opowia­
dań i przeżytych chwil. Wszak od 48 godzin, od czasu 
wyjazdu z Warszawy jest to jeden nierozerwalny 
łańcuch wrażeń i wrażeń. Jak to wszystko wysnuwało 
się jedno ż drugiego, jaki szczęśliwy zbieg okolicz­
ności i warunków wytworzył mi tę obecną chwilę. 
Zastanawiam się nad tem i konstatuję, że ani nadzieja 
honorów, ani też korzyści materjalne nie kierowały 
moimi krokami. Jak zawsze, i teraz, nie było i nie­
ma wyrachowania w moich poczynaniach, ale fanta­
zją artystyczną, szczerem swojem postępowaniem 
i prostą swoją sztuką zdobyłem sobie tę niezwykłą 
sytuację dającą mi tyle szczęścia i zadowolenia. Le­
żąc na łóżku, chciałbym z radości krzyczeć w niebo- 
głosy z oglądania Nieświeża, Polesia i puszcz poles­
kich, ujrzenia własnemi oczyma mateczników, przyj­
rzenia się tym, na cały świat sławnym łowom Radzi­
wiłłowską, przypatrzenia się barłogom niedźwie­
dzim i spojrzenia w oczy żywym królom puszcz 
i niedźwiednikom. Cieszę się z poznania tylu przyjaz­
nych mi osób, cieszę się, iż pierwszy krok jest tak 
pomyślny, gdyż czuję, że nikomu tu nie jestem obcy, 
począwszy od gospodarza, jego wysokiego gościa 
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i towarzyszy, jak Abłamowicza, który jest już moim 
zdeklarowanym przyjacielem, a skończywszy na leś­
niczych, noszących nazwiska niecodzienne, jak An- 
cutów, Sudźbojów. Przez drzwi otwarte oglądam, jak 
pan pełnomocny konferuje z leśniczymi, myśliwymi 
i najstarszym łowczym Dominikiem. Jakkolwiek już 
dość późna godzina, p. Abłamowicz, na którego gło­
wie spoczywa, oprócz przyjęcia gości, całe polowa­
nie; omawia z leśniczymi i łowczymi do najmniejszych 
szczegółów jutrzejsze łowy i krytykuje dzisiejsze. Wi­
dzę, że to nie zabawka dla służby myśliwskiej polo­
wanie na niedźwiedzie. Pomimo późnej pory i stra­
sznego 20-stopniowego mrozu, który zamurował okna 
i odrzwia lodem, leśniczowie i całe myślistwo po 
pokrzepieniu się, jeszcze dzisiaj w nocy wyruszą 
w pobliże ostępu, w którym niedźwiedź leży. Jakiego 
to hartu i jakiej tężyzny ludzi potrzeba, aby tę ciężką 
służbę spełnić. Jak wyżej powiedziałem, polowanie 
na niedźwiedzia u księcia Radziwiłła to wielkie świę­
to, więc wszyscy ź pogodnemi twarzami i męską re­
zygnacją oddalają się okutani w futra. 

razy „dobrej nocy", usnąłem, śniąc, jak w raju, a to 
było tylko na Polesiu...

Z pierwszym brzaskiem dnia niezwykły ruch w na­
szej kwaterze każę się'domyślać, że się jest przed 
jakiemś niezwykłem polowaniem. Jeszcze p. pełno­
mocny w łóżku, a tu jakiś wysłannik z ostępu, szronem 
i lodem pokryty, zdaje relację o stanie naganki, po­
gody i zmienionym programie polowania postano­
wionym przez pana łowczego Dominika znajdującego 
się w ostępie. Łowczy Dominik to postać niecodzien­
na. Towarzysz łowów na niedźwiedzia, księcia Le­
ona Radziwiłła, z którym, jak twierdzi, około300 niedź­
wiedzi przez życie upolowali. Autorytet na polowa­
niu na niedźwiedzie, z którym i p. Abłamowicz liczyć 
się musi, i specjalista ustawienia i skombinowania 
pędzenia niedźwiedzia tak, aby zgóry przeznaczony 
myśliwy go zabił. Obecnie dla księcia Wilhelma 
Piuskiego niedźwiedzie są przeznaczone.

Otóż p. łowczy Dominik donosi, że niedźwiedź 
w ostatnich dniach zmienił barłóg, ale nie wyszedł 
z ostępu. Uprasza o możliwie szybkie przybycie my-

Dojechali do miotu. Fot. Stefan Plater.

Po odbytej jeszcze konferencji z kucharzem Onuf­
rym, niecodzienną postacią, i towarzyszem księcia 
Leona Radziwiłła w wojnie Sabastopolskiej, przy 
szklance herbaty, którą tu od świtu do późnej nocy 
popijają, zwraca się do mnie p. Abłamowicz i słowami 
niewymownie serdecznemi, oświadcza mi swoją przy­
jaźń i radość, że z nim dzielę kwaterę nietylko dziś, 
ale na czas wszystkich polowań, widząc we mnie god 
nego towarzysza i artystę.

Pomimo zmęczenia i coraz późniejszej godziny, sen 
jakoś nie przybywał, gdy p. Abłamowicz, widząc we 
mnie wdzięcznego słuchacza, już w łóżku leżąc opo­
wiada o polowaniach na wabia na łosie w jesieni, na 
głuszce na tokach na wiosnę, na słonki, cietrzewie, 
jarząbki, nie mówiąc już dzikach, wilkach i rysiach, 
i kończy słowami... „No panie Juljanie, drogę do Po­
lesia już znasz, przyjedź tylko na wiosnę, a zoba­
czysz".

Oszołomiony i rozmarzony tem, co widziałem i co 
słyszałem i co ujrzę jeszcze, powtarzając po kilka 

śliwych, albowiem niedźwiedź, raz poruszony, może 
obecnie wskutek ruchu ludzi i obławy, wynieść się 
zupełnie z ostępu.

P. Abłamowicz zawiadamia o tem księcia ordynata 
i wyjazd następuje natychmiast.

Jazda do ostępu wyciągniętym kłusem i sanki bez 
dzwonków. Przebywamy lasy i laski, pola i trzęsawi­
ska nawet obecnie niezmarznięte, i dostajemy się do 
ostępu otoczonego wokoło ludźmi, czyli tak zwaną tu 
czertą, i palącemi się ogniskami. Po wymianie zaled­
wie kilku słów po cichu, bez najmniejszej straty cza­
su, łowczy Dominik prowadzi nas na stanowiska. 
W głębokim śniegu omijając straszne zwały drzew 
i wykroty, posuwamy się w ciszy i w niezwykle po­
ważnym nastroju. Całe towarzystwo jakby nieme, 
kroczy śpiesznie, gubiąc po kolei myśliwych na ozna­
czonych stanowiskach. Łowczy Dominik mrugnięciem 
do p. Abłamowicza wskazuje dawno zasypaną ścież­
kę niedźwiedzia i po cichutku mówi: „nawierno on 
tędy pójdzie", pozostawia księcia W. Pruskiego na 
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tem stanowisku, a dalej o 30 kroków zostajemy ja 
z księciem Maciejem. Ledwie przystanęliśmy, a już 
z głębi lasów dochodzi nas głuchy pomruk jakby 
z podziemia. Następnie słychać strzały, które miesza­
ją się z hukiem naganki, nastrajają wzrok, słuch i ner­
wy. To naganka ruszyła, mówi do mnie książę Ma­
ciej Radziwiłł.

Widocznie ostęp ogromny, bo raz cichnie wszystko, 
to znów prądem porwany pomruk wpada w forte, 
wstrząsa moimi nerwami. Słyszymy już jakieś sapanie 
i brodzenie w sypkim a głębokim śniegu. Wytęża­
my słuch i wzrok i widzimy, jak naprzeciw nas, może 
na 50 kroków wysuwa się jakiś czarny, jak węgiel, 
bałwan ruchomy, u którego ledwo można dopatrzeć 
form niedźwiedzich, a już w paru skokach jest przed 
nami, kierując się na księcia W. Pruskiego. Trudno 
wymarzyć korzystniejszej pozycji do strzału dla 
księcia Macieja R., lecz książę Maciej, rehabilitując 
wczorajszy, nieopatrzny strzał, zdjąwszy czapkę, 
wymachuje nią dla napędzenia zwierza na gościa. 
Zaledwie parę sekund upłynęło, gdy strzałem śmier­
telnym ugodzony zawisa na kłodzie i zsuwając się 
z niej, coraz farbuje szkarłatem, niepokalany śnieg.

Jeszcze chwilka wyczekiwania, w czasie której 
z rewolwerem w ręku książę W. Pruski zbliża się do 
niedźwiedzia, który leżał już bez życia.

Podążamy i my wszyscy razem, winszując prze­
ślicznego, czarnego niedźwiedzia, a trąby i rogi ogło­
siły sygnał „niedźwiedź zabity“, niosąc echo w naj­
odleglejsze ostępy.

Tak więc po długich podróżach i przygotowaniach, 
książę W. zdobył swego pierwszego niedźwiedzia.

Zapalone ogniska słupami dymu pod niebo het 
gdzieś daleko wskazują uroczystą chwilę w ostępie, 
a tu zwyczajem myśliwskim, starką stuletnią i bigo­
sem zakańczają polowanie, nastrajając wszystkich 
świątecznie. Łowczy Dominik tryumfuje teraz, że tak 
swemu chlebodawcy się przysłużył, i przyrzeka, że 
jeszcze więcej takich niedźwiedzi ma w ostępach.

Książę Wilhelm Pruski promienieje z radości i z po­
dziwem przygląda się tej masie naganki, która, jak 
potop, napływa, otaczając myśliwych i ogniska.

Szkicuję kilku najoryginalniejszych poleszuków 
i ogniska. Powrót do domu (do Deniskowicz) w bło­
gim nastroju zadowolenia i pracującej wyobraźni 
o jutrzejszem polowaniu na niedźwiedzicę z dwoma 
piastunami.

Wobrębie dostępnym z Daniskowicz leżą jeszcze 
trzy niedźwiedzie. Jeden niedźwiedź, jedna niedźwie­
dzica z tegorocznymi niedźwiadkami i jedna niedźwie­
dzica z dwoma piastunami.

Ponieważ książę Wilhelm Pruski ma czas ograni­
czony! więc gospodarz poświęca mu swą niedźwie­
dzicę z tegorocznemi młodemi.

Polowanie na niedźwiedzicę z dwoma piastunami 
odbyło się trochę inaczej, niż było uplanowane. Nie­
dźwiedzica wyszła na majora Kronigka, adjutanta 
księcia Wilhelma, i ten jednym strzałem położył ją 
trupem, a dwa piastuny, które już w ostępie opę­
dzały się psom, wpadły na stanowego prystawa, 
p. Diedulina, którego omal nie poturbowały, ale co­
raz większa zgraja psów stworzyła takie kłębowis­
ko, że nikt nie miał odwagi strzelać, aby psów nie 
postrzelać, więc poduszone zostały przez ogary. Na­

stępnego dnia zabił książę Wilhelm jeszcze jednego 
wielkiego niedźwiedzia, a na zakończenie zapolo­
wano jeszcze na ową niedźwiedzicę z czterema mło­
dymi niedźwiadkami tegorocznymi. Upolowanie tej 
niedźwiedzicy było trochę skomplikowane tem, że, 
pomimo iż ją poruszono z barłogu, nie chciała wyjść 
na linję strzelców, ale krążyła w ostępie i prawdo­
podobnie nie chciała opuścić młodych. Według głosu 
psów, raz zbliżających się do linji strzelców, raz odda- 
lająch się, p. Abłamowicz skombinował, że krąży 
wkoło barłogu, tembardziej, iż w bardzo głębokim 
śniegu wygodniej jej utartą drogą spacerować, więc 
postanowił zejść ze stanowiska i podejść do tej dro­
żyny. Brnąc na przełaj, ledwo dotarliśmy do tego ko­
ryta; w śniegu już usłyszeliśmy sapiącą niedźwiedzi­
cę otoczoną zgrają psów i tak szybko zbliżającą się, 
że książę Wilhelm prawie „a bout portant" strzelił; 
p. Abłamowicz dla uniknięcia jakiegoś nieszczęścia, 
dorzucił swoje dwa strzały. Niedźwiedzica rozcią­
gnęła się na bielutkim śniegu, bluzgając posoką, star­
gana przez ogary. Otrąbiono „niedźwiedź zabity“ 
i wtedy całe towarzystwo i setki naganki zebrało się 
przy zabitej niedźwiedzicy, rozpalając ognie.

Cudny zachód słońca ozłocił śnieg, drzewa, ludzi 
i dymy wznoszące się pod niebo; odgłosy trąb zwo­
łujące zbłąkanych, dostroiły się do najwyższego for- 
tissime akordu, zaintonowanego przez naturę i my­
śliwych.

Po wychyleniu, jak zwykle, jeszcze paru kieli­
chów stuletniej starki wojniłłowiczówki, w najmil­
szym nastroju wracali myśliwi, wioząc wspaniałą 
niedźwiedzicę i cztery żywe niedźwiadki.

Następnego dnia książę Wilhelm Pruski, odprowa­
dzony do stacji Lachowicze, opuścił Polesie, wywo­
żąc skóry trzech zabitych niedźwiedzi, jednego ło­
sia i dwa żywe niedźwiadki.

Pozostali: książę ordynat Antoni Radziwiłł, ksią­
żę Maciej Radziwiłł, w parę dni przybyły ks. Wil­
helm Radziwiłł, brat ks. ordynata, Michał Abłamo­
wicz i piszący te wspomnienia, kontynuowali dalej 
polowanie na niedźwiedzie, przenosząc się do pusz­
czy Nalibockiej w dobrach księcia niegdyś Wittgen­
steina, obecnie ks. Hohenlohego. Z powodu źe te 
dobra z rozkazu rządu rosyjskiego miały być sprze­
dane i rozparcelowane, książę Hohenlohe pozwolił 
wystrzelać wszystkie niedźwiedzie, jakieby w la­
sach obejmujących przestrzeń dwóch miljonów mor­
gów, mogły się znajdować. Opuszczamy Deniskowi- 
cze dwór i przenosimy się do Dziatłowicz i kwateru­
jąc na leśniczówce i folwarku, polujemy przez całe 
trzy tygodnie. Rezultatem tych łowów było jeszcze 
jedenaście niedźwiedzi, dwa piastuny i kilkoro mło­
dych, zabranych żywemi z barłogu.

JULJAN FAŁAT.

PRENUMERUJCIE I ROZPOWSZECHNIAJCIE

„ŁOWIEC POLSKI“.
W TEN SPOSÓB ROZPOWSZECHNIAĆ BĘ­
DZIECIE KULTURĘ ŁOWIECKA W POLSCE.
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MOJ SEZON JESIENNO - ZIMOWY 1929.
Opowiem od początku. A że początek winien 

przypaść na Świętego Huberta, więc rozpocznę od 
kilku luźnych uwag na temat dnia, który odznacza 
się tern, że pisma łowieckie pobudza do wydania nu­
meru hubertowskiego, pismom zaś humorystycznym 
dostarcza — rzecz szczególna — materjał na ten sam 
temat. Żeby w dalszym ciągu i coraz lepiej wprowa­
dzać w atmosferę łowiecką, wystarczy w związku 
z cytowanem świętem wspomnieć, że dla godniejsze­
go uczczenia uroczystości niektóre pułki organizują 
biegi myśliwskie! W biegu, poza zapisanymi końmi, 
zaproszonemi paniami, myśliwych spotyka się rzad­
ko. A mimo to impreza nosi charakter stosowny do 
nazwy — „polowaniowy". Chociaż zazwyczaj trudno 
przewidzieć, kto na co będzie miał sposobność, ze 
względu na różne konie i różne przeszkody. Obecność 
płci pięknej wskazywałaby raczej, że zwierz się po- 
każe rogaty, ale tego po pierwsze nigdy nie widać, 
a po drugie wszyscy i tak wiedzą, gdzie jest i z powo­
du kogo. Zresztą nkt nie pała szczerą chęcią zoba­
czenia groźnej zjawy wśród łąk i lasów, toteż bieg 
udaje się zazwyczaj znakomicie — bez rozkładów.

Zagranicą na zakończenie trąbią: Halali! Piękne 
to i ducha podnosi, wskrzesza dawnej umiejętności 
łowieckiej tradycje świetne... U nas również się trą­
bi. Ale u nas się to nie nazywa „halali“, tylko — „Mo- 
nopolówka". Ta fanfara podtrzymuje ducha czasem 
do rana, na drugi dzień. I namiętności wskrzesza 
dawne, praojców świetne dziedzictwo. Polacy zawsze 
mieli sentyment do tych rzeczy. Ambicję i wytrzyma­
łość. I dlatego jest ich dziś wszędzie tak pełno.

Nie brałem udziału w żadnym biegu myśliwskim, 
a że nie było z kim trąbić fanfar, więc czciłem roz­
poczęcie sezonu, tak jak na to pozwalały warunki. 
Te same, jakim zawdzięczając, musiałem na ten rok 
pożegnać się z myślą o pięknych rozkładach bażan­
cich i zajęczych, o wesołej i najmilszej kampanji braci- 
myśliwców, którzy tam pewno używają kniei, łowów 
i wszelkich szlachetnych, a hucznych radości ile się 
zmieści. Kiepski sezon. Cóż po zaproszeniach? Cóż 
po obietnicach, w których taiły się do niedawna dro­
bne światła nadziei?

Więc też gorzko smakował bigos u „Bartka", któ­
rym, cienko zakrapiając, rozpoczynałem sezon — 
w Paryżu.

Francuzy właśnie zaczęły polować na skowronki. 
Radują się, na łamach pism „fachowych“ kłócą się, 
jakim śrutem strzelać, i czy na sztych, czy może 
wprost przeciwnie? Wymyślili „miroiry", rodzaj ra­
mion drewnianych, nadziewanych drobnemi szkieł­
kami, które kręcąc się, migotem wabią podobno sko­
wronki, jak u nas późną jesienią puhacz gołębiarze. 
A że powszechnie odprawia się we Francji wielkie 
łowy skowrończe, świadczą o tem pełne drobiazgu 
ptasiego sklepy, gdzie się też czasem kos, albo drozd, 
albo żołna zabłąka. Oczywiście zaraz odpowiednia 
dekoracja okna — kos w środku, z ogonem bażancim 
dla efektu, naokoło trzema wianuszkami układają się 
skowronki, czasem się zając znajdzie, albo sarna, któ­
rej w pysk włożą pomarańczę — jednem słowem, 
wszędzie zmysł artystyczny i kultura i sztuka stoso­

wana. Człowiekowi na ten widok i przykro i zabaw­
nie zarazem na duszy.

Nie mogę próżnować, skoro sezon w pełni i zima za 
pasem. Jekźe wyzbyć się nagle namiętności łowu? 
A z drugiej strony — jak ją zaspokoić? Znajduje się 
jakieś półśrodki w tym światku. Wszystko się osta­
tecznie da sprowadzić do pojęcia łowu. Chociaż tru­
dno ciągle żyć namiastkami. Zwłaszcza, że mimo, iż 
przedmiot myśliwskich zapędów łatwy tutaj, sposób 
ich. bywa nieraz niezwykle skomplikowany. Co zresztą 
tłumaczyć...

ROGACZ ZABITY W KAROLEWIE 
pow. Wyrzysk, Poznańskie, dnia 28.IX.1929 roku 

przez pułkownika Władysława Andersa, 
dowódcę Kawaleryjskiej Brygady w Równem.

W sumie razi mnie jednak brak łowieckiego poczu­
cia u nadsekwańskich myśliwych. Wszystko u nich 
sport. Skowronki i cietrzewie, polowanie w puszczy 
polskiej i łowienie ryb z mostów paryskich. (Woda 
brudna, a rybki maleńkie). Tak to sobie bez różnic 
i bez skrupułów, do jednego poziomu sprowadzają. 
I nie wierzę, aby kiedykolwiek przejrzeli. Łowiectwo 
francuskie wydaje mi się być czemś, czego chwilami 
na serjo brać nie można. Przyglądam się jeno z cie-
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której szczęśliwym epilogiem stał się w Afryce za­
kaz polowania nocą ze światłem? Rzeczywistość 
owa wyglądała w ten sposób, że dwom młodziutkim 
amerykanom rodzice-miljarderzy, jako nagrodę za 
zdanie matury, zorganizowali wyprawę do Afryki 
Wschodniej. Pomysłowi młodzieńcy zmontowali so­
bie na jednym z samochodów silne reflektory. Polo­
wali nocą, oślepiając na ogromne odległości wszelką 
zwierzynę. Rezultat wyrażał się, jeśli o same lwy 
chodzi, w przeszło siedemdziesięciu sztukach. Jak­
że barbarzyńska jest chwilami wspaniała cywilizacja 
naszego wieku!

Zarządzenia dzisiejsze coraz powszechniej na ca­
łym świecie biorą w obronę zwierzynę, nawet w kra­
jach dzikich. Surowość ich jest pocieszającą gwaran­
cją uniemożliwienia wybryków strzelcom, podszywa­
jącym się pod miano myśliwych. Same jednak zarzą­
dzenia nie wystarczą. Musimy dążyć do wyrobienia 
takiej opinji, któraby poza rygorami prawa, raz na 
zawsze surowo piętnowała wszelkie tego rodzaju 
wykroczenia.

Sądząc z ambicyj w tym kierunku, jakich wyrazem 
niejedne w prasie naszej na ten temat publikacje i nie­
jedne zarządzenia władz naszych, nie jesteśmy na 
ostatniem miejscu. Dążeniem wszystkich być jednak 
powinno wybicie się na pierwszy plan, na przodują­
ce stanowisko w tej. zaszczyt przynoszącej pracy 
i działalności.

Wypadnie mi tutaj nawiązać do artykułu mego 
„Myślistwo Przyszłości", z hubertowskiego numeru 
„Łowca P.‘‘. Tym, którym idea tego artykułu prze­
mówiła do serca, powiem jedno: — Czytajcie Bengt 
Berga! O książkach tego wspaniałego szweda napi­
szę w -bliskim czasie, napiszę z tą samą radością, 
z jaką je czytałem, z jaką zawarłem znajomość z jego 
orłami, ze wszystkiem bogactwem i pięknem jego pta­
ków przelotnych, jego łabędzi... Panowie Wydawcy! 
Zabiegajcie o to, aby się ukazało coprędzej tłuma­
czenie tych książek na język polski. Dostępne są 
w tej chwili jedynie w niemieckich, prześlicznych 
zresztą wydaniach... Myśliwi! Czytajcie Bengt 
Berga!

A tymczasem ku schyłkowi zbliża się sezon. I rok 
idzie nowy. Trudno na tem miejscu powtarzać wnio­
ski, jakie z bogatych i licznych doświadczeń roku 
ubiegającego wynikają, jakie nieraz już formułowano, 
aby pod rozwagę je społeczeństwu łowieckiemu pod­
dać. Tylko o jednem należy pamiętać. Postępu nikt 
jeszcze nie stworzył ciągłem powracaniem do rzeczy 
dawnych, minionych, przebrzmiałych. Tamto niechaj 
się zawrze w skrócie, w krótkiem obliczeniu strat 
i zysków, — w zwięzłej nauce wskazującej kierunek, 
w tem przekonaniu, że strat jest jeszcze więcej, niźli 
zysków. Lepiej, myślę, w ten sposób patrzeć, bo nie­
ma gorszego wroga istotnego postępu, niż ten pobła­
żliwy optymizm, z jakim się u nas łatwo nad spra­
wami nieraz wielkiej wagi przechodzi. Pobudzać 
i pożądaniem owocniejszych rezultatów zapładniać 
może tylko rozsądny krytycyzm, jaki nie powinien 
się obawiać skali najszerszych nawet porównań, bo 
one właśnie uczą, pokazując dobitnie błędy, ale zara­
zem też sposób ich unikania. Pozostaje mi zakoń­

czyć sezon jesienno-zimowy tegoroczny tak. jak go za­
cząłem — daleko. Jeno wspomnieniem i myślą żyjąc 
tych łowów, w dni jesienne albo na ponowie, jakie 
serca prawdziwych myśliwych zespalają i zapalają 
ukochaniem dla piękna i bogactw kniei polskiej. 
A przecież byłoby dobrze, aby choć cząstkę za­
pału, jaki każdego myśliwego na polowaniu 
ożywia, odstąpić pracy w organizacjach i zrze­
szeniach łowieckich, od których rozwoju i zna­
czenia postęp kultury łowieckiej jedynie jest 
zależny, a które czasem jeszcze zmuszają do 
przypuszczeń, że wśród myśliwych samych niema 
komu interesów myślistwa bronić i o nie walczyć! 
Rozbudzenie poczucia obowiązku, jaki każdy, bez 
wyjątku myśliwy, ma wobec kniei polskiej, aby się nie 
stał jej wieczystym dłużnikiem, ciągle jeszcze pozo­
staje zagadnieniem aktualnem. Więcej uwagi i po­
mocy należy się także naszej prasie fachowej, któ­
ra — bądźmy szczerzy — nie stoi jeszcze na pozio­
mie, którego przy czujnem i nieustannem współdzia­
łaniu wszystkich powołanych spodziewaćby się na­
leżało.

Polowania zimowe są wyjątkową okazją do pro­
pagandy w kierunku wydatniejszego jej poparcia. 
Jest to naprawdę wstyd dla myśliwych — a znam ta­
kich i mógłbym nazwiskami cytować — godny suro­
wego napiętnowania, jeśli polskiego pisma łowieckie­
go nie kwapią się abonować, i wstyd dla tego, który 
z niem, jeśli tylko może, nie współpracuje. Tem sa­
mem nietylko opóźniają postęp, nietylko sami tracą 
korzyści, wynikające z informacyj aktualnych a ko­
niecznych, ale przyczyniają się do obniżenia powagi, 
do osłabienia sił tej społeczności, jakiej praca i wy­
siłki w skutkach wykazują braki, mając je do za­
wdzięczenia tylko rzeszy gnuśnych, niedbałych, — 
postępowaniem swem krzywdę sprawie i ogółowi 
łowieckiemu czyniących!

A wkońcu, niechaj razem z puszystą bielą ponowy, 
razem z uśmiechem zimowego słońca nad rozłogami 
polskich pól i puszcz, jasność wypełni serca łowieckie, 
aby z pogodnem, podniesionem czołem, w rumień­
cach młodych, jakie mróz ostry nieci, wchodzili 
w progi Roku Nowego, czekającego już znowu na za­
kasanie rękawów i wzięcie się do pracy, której ce­
lem rozkwit myślistwa naszego.

Gdy piszę te słowa, pewno tam w Koźuszkowie, 
Wruchocicach i Obrze, w lasach Ludwikowa i w Ko- 
bylempolu, w Bytyniu i Brudzyniu, we wszystkich 
bliskich mi i nieznanych łowiskach, polowaniem roz­
brzmiewa knieja, ochotą radnosną zapala się wzrok 
myśliwych, święcą się dni żniw dla hodowców, któ­
rzy cały rok niestrudzenie około poprawy zwierzo- 
stanu zabiegali.

Gdy piszę te słowa, wiem, że pewno tej samej chmur­
nej nocy, w Komorzy dziki przyszły do kopców na Pła­
zie, — czarne zjawy wyłonione z pośród bieli ośnie­
żonych zagajeń, — rozsypały się, głośne, na śródleś­
nych szmatach pól i pyskają za ziemniakami, nie­
ustępliwą mocą gwizdów rozgarniając śnieg i twardą 
skibę. Zgaduję, jakim przesmykiem i kędy pójdą, wra­
cając, nad jarem Brdy, z której rwą się teraz chmury 
dzikich kaczek... Tylko że jutro, skoro świt, nie bę­
dę mógł pójść śladem dziczych dróg, aby odczytać
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Z ŻAŁOBNEJ KARTY.

W dobrach Leskich w Małopolsce zmart ś. p. Dmy- 
tro Bunio, łowczy tych dóbr, urodzony w roku 1867. 
Był to myśliwy pierwszej klasy i wybitny hodowca, 
niestrudzony w ściganiu kłusowników.

W Krakowie zmarł ś. p. Antoni Skopiński, długo­
letni członek miejscowego Tow. Łow.

Czasy ochronne.
(Przypomnienie zmian w styczniu).

Dnia 1 stycznia: rozpoczyna się czas ochronny na 
sarny-kozły w województwach poznańskiem i pomor- 
skiem;

rozpoczyna się czas ochronny na zające w woje­
wództwach: lubelskiem, pomorskiem i poznańskiem, 
oraz w powiecie łódzkim.

Dnia 14 stycznia: ostatni dzień polowania na zają- 
ce-szaraki w województwach: warszawskiem, pomor­
skiem i poznańskiem, gdyż

dnia 15 stycznia rozpoczyna się czas ochronny na 
zające-szaraki w powyższych trzech województwach.

Dnia 31 stycznia: ostatni dzień polowania na zają- 
ce-bielaki w województwie wileńskiem;

ostatni dzień polowania na zające-szaraki w całem 
Państwie (o ile wcześniej nie rozpoczął się czas 
ochronny na zasadzie dodatkowego rozporządzenia).

Ostatni dzień polowania na sarny-kozły w całem 
Państwie (o ile wcześniej nie rozpoczął się czas 
ochronny na zasadzie dodatkowego rozporządzenia);

ostatni dzień polowania w całem Państwie na ja­
rząbki, pardwy, bażanty-koguty, dzikie gołębie, dro­
zdy, kwiczoły, paszkoty, ptaki krukowate i drapież­
ne z wyjątkiem jastrzębi-gołębiarzy, krogulców, wron 
i srok, na które polować wolno rok cały.

KRONIKA MYŚLIWSKA.

—o— W lasach p. Kiersnowskiej pod Smorgonia- 
mi urządzono dn. 2O.X obławę na wilki z udziałem pp. 
prof. Hłaski, dra Potapowicza, inż. Kiełczewskiego, 
Pileckiego i Korzona. W 2 miotach padło 6 wilków.

—o-— W Szumsku u p. Strumiły na kresach wscho­
dnich na polowaniu dn. 24 listopada w 4 strzelby za­
bito jarząbka i 3 zające. Widziano zaś 20 zajęcy.

—o— W majętności Skąpe pod Gnieznem u pp. Ri- 
gallów odbyło się dn. 7 grudnia polowanie, w którem 
wzięło także udział kilku oficerów tutejszego garni­
zonu z dow. 69 pp., pułk. Kluczyńskim na czele. Na 
ogólną liczbę 19 strzelb padło 82 zające.

—o— W dniach 9 i 10 grudnia 1929 odbyło się u p. 
Stefana Dąbrowskiego w Jeziorkach pow. poznań­
skim polowanie, w którem brali udział margr. Alek­
sander Wielopolski, hr. Aleksander Skrzyński, hr. 
Stefan Tyszkiewicz, ks. Roman Czartoryski, hr. Pa­
weł Potocki, p. Józef Dembiński, hr. Zygmunt Wie­
lopolski i hr. Władysław Tarnowski. Na rozkładzie 
było 1007 sztuk, w czem 779 zajęcy, 149 bażantów, 
79 królików.

— Dnia 26 listopada r. b. odbyło się w Olesznie 
p. Konrada Niemojewskiego, doroczne polowanie 
strejfami w 12 strzelb, na którem padło 496 sztuk 
zwierzyny (zajęcy 400, kuropatw 46, królików 50). 
Pomyślny ten rezultat zawdzięczać można zarówno 
energicznej opiece i hodowli zwierzyny, jak i zami­
łowaniu właściciela, który wyniszczony niemal pod­
czas wojny doszczętnie zwierzostan, tak zdołał po­
prawić. Polowanie prowadzone było przez samego 
właściciela i pod względem organizacji było pierw­
szorzędne. Opolowano tysiąc kilkaset morgów.

— Cz. — Dnia 30 listopada odbyło się polowanie 
w maj. Sobanice, pow. Płońskiego, własność p. Ka­
zimierza Dziewanowskiego. Na przestrzeni 30 włók, 
przy udziale 10 myśliwych, zabito 80 zajęcy, 30 ba­
żantów i lisa. Królem polowania został p. Stefan Mie­
czkowski z Dzierźanowa, mając na rozkładzie 12 zaję­
cy, 6 bażantów i wspólnego lisa. Stwierdzić trzeba, 
że wobec dopiero dwuletniej hodowli bażantów, stan 
ilościowy tychże bardzo jest duży, dzięki troskliwej 
opiece gospodarza i korzystnym warunkom tereno­
wym.

Dnia 2 grudnia odbyło się polowanie w maj. Zek- 
syn, pow. Płockiego, własność p. Czesława Bejta. 
Na przestrzeni 40 włók, przy udziale 13 myśliwych, 
zabito 85 zajęcy. Królami polowania byli p. Józef 
Żychliński z Płomian i p. Stefan Mieczkowski z Dzier- 
żanowa, mając na rozkładzie po 11 zajęcy. Gospo­
darz, mająę odpowiedni teren, w czem upewnili go 
uczestnicy polowania, postanowił zaprowadzić ho­
dowlę bażantów, którą to wiadomość myśliwi przy­
jęli z radością, życząc powodzenia zamiłowanemu 
myśliwemu-hodowcy.

Dnia 4 grudnia odbyło się polowanie w maj. Ku- 
cice p. J. Bolechowskiego, powiatu Płońskiego. 
Ogromna mgła do tego stopnia utrudniała polowa­
nie, że zdecydowano przerwać, nie opolowawszy 
całości. Zabito więc tylko 75 zajęcy i 7 bażantów. 
Królem polowania został p. Paweł Niżniewski z Płoc­
ka, mając na rozkładzie 11 zajęcy i 1 bażanta. Ho­
dowla bażantów jest dopiero od dwóch lat, mały 
więc odstrzał jest tłumaczony początkiem hodowli; 
zajęcy przy normalnym dniu mogło paść około 150 
sztuk na przestrzeni 30 włók.

— G. — W majątku Zborów pow. Kaliskiego 
u p. Józefa Garczyńskiego, odbyło się w dniu 7 grud­
nia r. b. doroczne polowanie. Na przestrzeni około 
30 włók zabito 125 zajęcy i dwa bażanty. Królem 
polowania był p. Zdzisław Tarnowski.

— M. — Dnia 2 grudnia odbyło się w Karsninie 
u p. Edwardostwa Morawskich, polowanie w ośm 
strzelb, na którem padło: zajęcy 178, bażantów 16, 
królików 14 i jeden kszyk; razem 209 sztuk. Dodać 
należy, że z powodu miękkiej pogody, dużo zwierzy­
ny cofnęło się przez nagankę bez strzału.

— Na podmiejskiem polowaniu dnia 4 grudnia r. b. 
p. Fr. Nitschego, na terenie Kobylepole i Zegrze, zu­
pełnie pod miastem Poznaniem, ubito w 12 strzelb 
i 200 naganki, 248 zajęcy. Widoczną poprawę w zwie- 
rzostanie należy zawdzięczyć odświeżeniu krwi i na­
leżytej ochronie.
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1OWARZYSTWA KREDYTOWEGO ZIEMSKIEGO 
Warszawa, Okólnik 9 m. 13, tel. 39-36.

Na dogodnych warunkach wykonywa wszelkie roboty wchodiące 
w zakres leśnictwa, jako: Urządzenia lasów, rewizje planów, siałe 
lub jednorazowe inspekcje, ocenę poręb i całych drzewostanów 
na sprzedaż przy kupnie oraz działach rodzinnych, kontrolę i za­
prowadzenie książkowości leśnej, oraz zakłada remizy dla zwie­

rzyny i t. p.
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EKSIKANS

ŻYWE ZAJĄCE, 
bażanty i Kuropatwy sprzedaje Mało­
polska Hodowla Zwierzyny w Łukawicy 

p. Stryj.

NADLEŚNICTWO KSIĄŻĘCE BASZKÓW
pow. Krotoszyn WIKp.

sprzeda bażanty srebrne 2 i 3 letnie para 150 zł., młode 
1 roczne para 50 zł. Ceny bez opakowania loko stacja 

kol. Zduny.

Ze wspomnień afrykańskiego myśliwego.

FUTER
wyprawę i farbowanie surowych oraz odświeżanie używanych 
w pojedyńczych sztukach i małych ilościach uskutecznia 
fachowo, solidnie i szybko specjalny dział drobnicowy firmy 
ZAKŁADY WYPRAWIANIA I FARBOWANIA FUTER

— Więc pan widziałeś ludożerców, rozmawiałeś 
z nimi? To okropne! Ale zjeść pana nie chcieli?

— Nie, proszę pani!... Byłem tylko raz jeden umie­
szczony w „menu", ale w ostatniej chwili wykreślono 
mnie.

„TASMANIA“
Sp. z ogr. odp.

WARSZAWA, Aleja 3-go Maja 22/24. 
Cenniki wysyłamy na żądanie natychmiast.

Posyłajcie eksponaty 
i odwiedzajcie 

Międzynarodową Wystawę 
Łowiecką w Lipsku 1930 
(Internationale .Ta‘gdausstellung 

Leipzig 1930) 
(koniec maja do września) 

w ramach

Międzynarodowej Wystawy Futer I f fi
(IPA Internationale Pelzfachausstellung).

Bliższe informacje otrzymacie w Waszym Związku 
Łowieckim oraz w biurze IPA Abt. Jagd, 

Leipzig C. 1, Briihl 70. (Niemcy).

Zarząd lasów
dóbr Sterdyń, poczta Sterdyń, Ziemi Siedleckiej, ma 
-do sprzedania kilkanaście tysięcy kilogramów żołędzi 

(Quercus pedunculata).

Nowy wynalazeK pzeg™ 
REK! TylKo zt. 8.75 Hawn. 26.—. 
Wysyłamy pocztą za zaliczeniem, ele­
gancki zegarek niklowy. Chód dźwię­
czny, na kamieniach. Wyregulowany 
do minuty, z gwarancją na dobry chód 
na 8 lat. Lepszego gatunKu 11.50, 
15, 21, 15, 30, 40, 5u i 6<J zł. Na rękę 
z paskiem 17, 20. 23, 25, 30. 3 , 45, 50, 
65; 75. Z francusKiego nowego złota 
15 50 2 szt. 30, 3 szt. 44 zł, lepszego 
gatunku: 25, 30, 40, 50 i (15 zł. BudziKi 
stołowe 15, 17 i 20 zł. ł.-rtcuszki 
z nowego złota po zł. 2.50, 3.5", 4.75 
i 5.S0. — Za koszta przesyłki płaci ku­
pujący Adres: SKład zegar. JÓZEF 
JAKUBOWICZ, Warszawa. Sienna 27, 
Oddz. 43. Firma egzystuje od r. 1000. 

iw11 dziękczynnych. Z braku miejsca
,.u..1,v=..vzamy niektóre:

(Nr. 1350). Zegarek otrzymałem, bardzo dziękuję, chodzi on co do 
minuty i bardzo miły dla oka. Ku mojemu miłemu zdziwieniu chodzi 
lepiej od „Omegi“, który robi różnicę naprzód, albo wtył. Zegarek ód 
Pana nie robi żadnej różnicy, .tak dał się dokładni? wyregulować, 
proszę przysłać mi jeszcze dwa zegarki płaskie Po otrzymaniu, zrobię 

zamówienie na większą ilość. Jan KałużyAsKi, Lublin.
(Nr. 1355). Sz. P. Proszę o wysłanie jeszcze jednego zegarka z ir. no­
wego złota. Prz > tej sposobności mamy zaszczyt podziękować za otrzy­
mane 3 zegarki, z których jesteśmy zadowoleni. W najbliższych 

dniach wyślę zamówienie na kilka zegarków.
Prezes, Stan. Borowicz w Kutnie.

I czapla czasem jastrzębia zwycięży.
Gnębi, jak jastrząb młode gołębie.
Biada tej kokoszy, na której jastrzębia zaprawiają.
Pająk dusi muchę, pająka wróbel, wróbla jastrząb, 

jastrzębia sęp, a sępa orzeł.

Z „J. SOSNOWSKI”
właść. CZ. LISOWSKI

Warszawa, Ossolińskich 1. Tel. 47-47. Adres telegr. SOSLIS.
Wyłączne przedstawicielstwa oraz sprzedaż wszechświatowej sławy strzelb myśliwskich:

G. DEFOURNY SEVR1N, Liège VERNEY CARRON et Cie, Paris 
” VICKERS Ltd., London

J. NOWOTNY, Praha

SZTUCERY i TRÓJLUFKI
wykonane z zastosowaniem ostatnich wymagań techniki.

A. FRANCOTTE 
LEPAGE

Warsztaty reperacyjne. Oferty i cenniki bezpłatne. Ceny i warunki najprzystępniejsze.



KUPUJCIE NIEZAWODNY NABÓJ
„P O C I S K“

CAŁKOWICIE WYKONANY W KRAJU.

Las bez zwierzyny to jak panna bez uroku. DO SPRZEDANIA
Skład broni, amunicji sportowej i galanterji 

żelaznej. Choćby od zaraz,

wlaśc. ANTONINA WASILEWSKA.

WARSZAWSKA SPÓŁKA NYSUWSKA
FABRYKA AMUNICJI 1 SKŁAD BRONI

Warszawa, ul. Królewska 17. Telefony: 19-17 i 66-47. Zarząd 78-27. 
Oddziały: Poznań, Gwarna 12. Lwów, Plac Marjacki 4. Wilno, Wileńska 10.

POLECA P. P. MYŚLIWYM

WYŁĄCZNE PRZEDSTAWICIELSTWA SŁYNNYCH FABRYK:
AUGUSTE LEBEAU - COUR ALLY, LIÈGE. 
JEAN. STASSART, LIÈGE.
AUGUSTE FRANCOTTE, LIÈGE.

FABRIQUE NATIONALE D’ARMES DE GUERRE 
W HERST AL — LEZ — LIÈGE.

FABR. MANNLICHER — SCHÖNAUER W STEYR


